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„U p rze d za ją  grzeczny morderca"
Francja pod rzauam i Chautemps

Phi/i. w  1-J/CU

W  n ied z ie lę , iO c ze rw ca  na k il­
ka god zm  p rzed  upaak iem  B lum a 
p rz e g ra ł Jacques D or io t apel w y-

¥ l£ -

ŚW B ETO  M O K Z A
Wczoraj obchodzono w  Gdyni 

Jzien morza. Obchodzono go we­
dług dawnej raoofy1 Kiedy wła- b orczy  do „ lu d u ”  St. D en is.
*T>\  Morski b y ł d la  naa no- p o p rzea z iły  c z te ry  p ie rw szo - 
w ośc ię  czym ś n ieznanym , tłu m y  rzęd n e j w a g i w y p a d k ': 
o g l j d a ł y g c  5 p .dziw em . R ozp isy - n  M ord  ? sow ieck ich  g en e ra - 
" W o  s ie  le ż  n a  tem at G dyn i sy* , , ,  . ,
Hąc frazesami. IloWl ?* kt0rym f  pew" iała ,pra3a

. . .  I p ra w icow a , ze  lud F ra n c y  ze
T jraz  .tle robi to już większe-1 w strętem  o d w róc i s ię  od  krw a-

f o  w rażfciiia  G d .,m a je s t  znana, tvyCh K atów  m osk iew sk ich ;
J«it joż częścią integralną poję 1
cia Polski.

To też dzień morza powinien 
być poświęcony czemu innemu: 
silniejszemu związaniu Polski z 
morzem

Przedsiębiorstwa ściągnięte do 
Gdjni ulgami podatkowymi i ta­
ryfami kolejowymi to jeszcz. me 
wszystao.

Choozi przedi wszystkim o 
związanie organiczne Polsui z 
worzei . Koniecznym tegc w arun-

2 )  w n ies ien ie  -  d o ■ parlam en tu  
p ro jek tó w  fin a n sow ych  V . A u r io  
la, u s tan aw ia ją cych  dyk ta tu rę 
gospodarczą , 5 m ilia rd ó w  now ych  
p od a ta ow  bezpośredn ich  i zn acz­
ną zw yżkę podatków  p oś led n ich , 
u d erza jącą  w  n a jszersze  koła  lud 
ności.

3 ) p op arc ie  u dzie lon e  p rzez ko. 
m un istów  tym  p ro jek tom  na w y ­
raźny rozK az z M oskw y, s tw ie rd zo  
n y  s łyn n ym  ju ż  cyn iczn ym  p rzy ­
znaniem  s ię D u d o s a : „N o u s  vou-

kiem jest podjecie wielkich prac , d rion s  ch an ger  n o tre  decis ion  que 
nad uporządkowaniem i uzupeł ) nous n ‘en aurions plus le peu- 
nienicm sieci naszych d ró g  wod" voir*
n ych  śród ląd ow ych .

W ŻYRARDOWIE
Zaprenuiuerowac „A  B C” można 

a  p. Henryka Kurcke 

nL Wilcza 2 m. 54

4 ) P ie n v s z e  ja sk ra w e  n aru sze­
n ie  n ie tk n ię te j je s zc ze  i p iln ie  
tio tąa p rzes trze g a n e j zasady w o l­
ności p ra sy  p rzez  za ję c ie  na g ra  
n icy  i zakaz ko lportażu  w e  P ra n - 
c j i  w yd a w n ic tw  b ru kse lsk iego  
C en trum  M ięd zyn a ro d o w ego  W a l­
ki C zyn n e j z  Kom unizm em , oraz 
p rzeg lądu  p. t. „C o n trę  - R evo lu - 
t io n “ , w yd a w a n ego  w  G enew ie .

M I S T Y K A
K O M T i l Z M U

K a żd e  z ty ch  zd arzeń  w yd a w a ­
ło s ię  w y s ta rc za ją c ym  w  zu pełno­
ści sam o p rzez  się, by  w zbu dzić  
fa lę  w strę tu , ODurzenia czy  po­
g a rd y  dos ta teczn ie  s iln ą  i D or io - 
to w i zw yc ię s tw o  zapew n ić.

T ym czasem , o m a w ia ją c  m ord  
na Tu ch aczew skm i, tak  p isa ł w  
„H u m a n itś ”  G a b r ie l P e r r i :

„W ypadki, k ic ie  rozegrały się 
w  życiu sowieckim w ciągu tych 

- osta.nich tygodni przemawiają w 
rzeczywistości na korzyść u trzy­
m a n i i rozwoju pokojowej polity­
ki francusko - sowieckiej. Rosja So 
wiecl-a udowodniła, ze ponad w szy­
stko stawia swe przywiązanie do 
powszechnego bezpieczeństwa. Udo 

■ wodniła ona, że nie zawahała się 
uderzyć bezlitośnie tych, którzy jak 
kolwiek wysoko będąc umieszcze­
ni, zdradzili tę sprawę r.a korzyść 
faszyzmu. Życzyło by się, by wszy 
scy partnerzy Francji umieli dać 
równie wspaniały dowód wierności 
umowom które podpisali by rato­
wać pokoj przeciw podżegaczom 
awantur*1.
W  ten sposób p isze  „B u m a n i-  

t e “ , o f ic ja ln y  o r g a n , kom u n istów  
fra n cu sk ich  i o f ic ja ln y  o rgan  pro 
r ząd ow y , tak  d la  rządu B lum a, 
ja k  i d la  rządu  Chautem ps. I  p rzy  
toczon e rozu m ow an ie  t r a f ia  w i ­
dać do p rzekon an ia  F ran cu zów , 
skoro na 17666 g ło sów  w  St. D e ­
lii? 10633 pad ło  na lis tę  a jen tów  
M oskw y.

C 7 T  '.7  Y L S 1 0  
W  S T .  i W U S i

W  te sam ą n ied z ie lę  w  dwu in-

Dekompozycja obozu konsolidacji
i dekompozycja opozycji

P o  k ilku  dn iach  m ilczen ia  w  
sp ra w i o za ta rgu  w aw elsK iego  „G a  
z e ta  Po iska”  w y s tą p iła  dziś  z a r ­
tyku łem  p. t. „N a p ię ta  struna**.

Cytując na począ tku  „n a jm o c ­
n ie js z e "  fra g m e n ty  sw ego  a rtyku ­
łu, zam ieszczon ego  po p ie rw szych  
w iadom ościach o u ta r g u ,  p isze 
f la le j :

Stanowisko m sze w  tej sprawie 
było niewątpliwie wyrazem opim. 
Łolcgo spo.. rzenstwa polskiegc- Z  

ednej bowiem  sirony própy podej­
mował, początkowo przez pewne 
koła. a „tri® ające do nadania w y 
nikłemu konfliktowi charakteru non 
fliktu po.n i.Jzj państwem a kościo­
łem ostały tałkwwicie, z drugiej 
zaś nie podniósł się nr jeden Kło- 
w  obronie warcholskiej samowoli 
krakowskiego dygnitarz* kościelne- 
go.
Zuan iem  „G a ze ty  P o ls k ie j"  pró- 

oy  n adan ia  k o n flik to w i ch arak te­

ru  za ta rgu  m ięd zy  pań stw em  i K o  
*c io łem  ca łk ow ic ie  usta ły . T e j 

-ałkowitej pew n ośc i, z  ja k ą  „G a- 
* « ł Ł  Połskf” w ysu w a  sw e  tw ie r ­
dzen ie, nip m am y. Z  d ru g ie j s tro ­
f y  zaś n a leży  zau w ażyć , że  pod ­
niosło się w ie le  g łosów , s tw ie r ­
d za jących , i i  b rak  w szys tk ich  
C em en tó w  do o cen y  sy tu ac ji.

„ N a p i ę t a  s t r u n a "
„Gazeta P o lsk a ”  uw aża d a le j sy 

to a c ję  z a  wy b itn ie  naprężon ą, p*- 
« ą c :

Postępowań!* ks. oisKupa Sapie­
hy jest niewątpliwie wynikiem jtgo  
indywidualnego chai Jderu Jeunak 
*e  względu i a wysoką -  godność 
którą on piastuje, sprawa ta me 
pozbawiona jest zasadniczego zna- 

zenia. Upór, z jakim metropolita 
krakowski trwa przy swoim postę-

W y js ś n ie n ie
W  p iśm ie  naszym  nr. 213 z dn- 

8 om. ukaza ł s ię  a rtyku ł pod ty ­
tułem  „P ra s a  żyd ow sk a  a  w o j-  
®^®” , k tó ry  z a w ie ra ł n ie ś c is łe  in- 

m acje  co do a k c ji Zw iązku  
d z ien n ik a rz ; R P . w  sn raw ie  o- 
'^ '‘ • dczen ia d z ien n ik a rzy  żydow - 

® .lc^< p o lem izu ją cego  z  m o tyw a ­
m i 'Wyroku sądu ok ręgo w ego  w  

a rszaw fe  na C h ask ie lew icza . 
p ^ . ‘ śm y w p row ad zen i w  błąd.

5 zym1Sane po(* om* w ia n " in w  na“ 
Zfari a rtyku le ośw ia dczen iem

o«wJr4cbenie Dziennikarzr
w  źadn W P o l ic e  n ie  p ozos ta je

D zien n S rt^ ? 6  2 6  z^ ^ em
n o w ł a ś n i ? co f w ,erdŁT

o d ę t e j  u r i r 238 H ,te rw e " C31', ea °w o  p rzez  p rezesa

iS&E?*™’ v ied-
s łó w ,,  “  H m_ r  6 w  om aw ianym  
a rtyku le  p rzec iw ko  , w y ra ­
żam ; U b o lew a ń .. 2 poy  >du 
a y  m ora ln e j w m ą c lz o n e . M ie

czysław ow i Scieżyńskiemu, puł­
kownikowi dyplomowanemu w  ita 
ne spoczynku i kawalerów ord< 
ru  V ir tu t j Milhari. !

powaniu, odbiera je j charaliter w y- 
tącznii personalny, jprawa personal 
na zaczyna być merytoryczną. Do- 
daje to powagi sytuacji. Struna jest 
baruzo napięta i nie wolno nam te­
go  umywać. Jaki cel w  napinaniu 
struny posiada ks, Sapieha orzec 
trudno Że nie leży tc ani w  intere­
sie Kościoła ani w  interesie Rzeczy­
pospolitej —  to pewne

Is to tn ie  w obec  d on ios łych  za­
gadn ień , s to ją cych  p rzed  Polską, 
ilo ść  czasu i uwasri p ośw ięcan a  
sp raw ie  za ta rgu  w a w e lsk iego  r o ­
bi poprostu  p rzyk re  w ra żen ie  i 
c iśn ie  s ię  na usta pytan ie , komu 
i p oco  z a ta rg  ten b y ł p o trzeb n ym , 
M ie jm y  n a d z ie ję , że p rzyn a jm n ie j 
teraz;, zgodn ie  z os ta tn im i zapo­
w ied z iam i, b ęd z ie  on za ła tw ion y

Obóz konsolidacji
„C za s ”  w ra ca  do zagadn ien ia  

„d ek o m p o zyc ji”  w  obozie  r zą d o ­
wymi, p iszącfcna tem a t n iep ow o­
dzeń  O Z O N -u :

Przyczyną dotychczasowego bra­
ku rezultatów akcji OZN, któ.ycn 
się wszyscy może w zbyt szybkim 
czasie spodziewali, przyczyną jeśli 
nie jedyną to główną było desinte- 
ressemem tegu obozu «  stosunku 
uo bieżących spraw politycznycti. 
To desinteressement wywołało w  
szerokiej opmii mylne mniemanie, 
ż t  O ZN  jes* obozem prorządowym, 
który ponoai wulkowitą odpowie­
dzialność za wszystkie poczynania 
obecnego rządu.

O becn ie, skoro zastępca pik. 
K oca  p łk. K o w a lew sk i zostan ie  
podsekretarzem  stanu w  p rezy ­
dium  R ady M in is tró w , lu d zie  bę­
dą m ie li p ew n e pod staw y  do p rz y ­
puszczen ia , że O ZN  pon osi całko­

w itą  odpow ied zia ln ość  za po litykę  
R zą d u !

Dekompozycja opozycji
W  stron n ic tw ach  opozycy jn ych  

zdan iem  „Czasu** te ż  je s t  dekom ­
p o zy c ja :

Przechodzą one przez ostry kry­
zys wewnętrzny. Jego przyczyny są 
do pewnego stopma te same, co w  
b. obozie Piłsudskiego. Można by 
je określić jako kryzys autorytetów. 
Autorytety dotychczasowe, którym 
stronnictwa te zawdzięczały swoją 
spoistość i dyscyplinę schodzą po­
woli z yddowni, autorytety nuwe 

f jeszcze się nie wyłoniły Objaw '.en 
można zaobse*"wować niemal wszę 
dzie. Weźmy Stron. Narooowe. 
Wszak w  jego  szeregach odbywa 
się zawzięta walka o władzę, do­
tychczas nie wiadomo, kto będzie 
następcą Romana Dmowskiego. 
Człowieka równej miary nie widać. 
Są '.udzie posiadający w  szercgacn 
partyjnych mniejsze lub większe 
w p ływ y, odznaczający się w iększy­
mi ‘  iub mniejszymi zdolnościami, 
me widać natomiast przywódcy, 
który by się p-mad umyci, wybijał.

U z d r o w i ć  p a r t e
N a  zakończen ie  „Czas** w ysu ­

w a  pobożne Życzen ie , aby  istn .e- 
ją c e  s tron n ic tw a  uoszly n a jp ie rw  
do w ew n ętrzn e j k on so lid ac ji, bo 

d z iś :
Nie wiadomo po prostu z kim 

mówić, nie wiadomo, czy człowiek 
uchodzący za przywódcę, dysponu­
je w  swym stronnictwie dostatecz­
nymi wjrfywami, by w jego imieniu 
móc jakiekolwiek zaciągać zobo- 
włązariia.
N ie s te ty  n ic  z tego  n ie  będzie. 

P rz y c zy n ą  dekom pozyc ji je s t  roz­
k ład  id eow y  s ta rych  s tron n ictw . 
W ok ó ł now ych  id e i i  now ych  lu ­
d u  nastąp ić  m oże kon so lidac ia .

PO JAZD  W O D N O -L Ą D O W Y

nych  d z ie ln icach  P a ry ża  odby ły  
s ię  ró w n ież  doaa tkow e lub uzu­
p e łn ia ją c e  w y b o ry  m un icypa lne. 
W  d z ie ln ic y  de la  G are  na lis tę  
kom u n istyczną  pada 5900 g ło sów  
woDec 4389 oddanych  w  1335 r. 
W  P o r te  - St, M a rtin  kom uniści 
p o d w a ja ją  u przedn io  posiadaną 
lic zb ę  g ło sów . N a  p rzedm ieśc iu  
P a ry ża  F resn es  opan ow u ją  radę 
m un icypa lną . T a k ie  6ame zw y c ię ­
s tw o  odnoszą w  Soues (d e p a rta ­
ment. H au tes  - P yren ćes . W  
S a in t - H ila ir e  - du - G ard  d ru ­
zgocące  zw yc ię s tw o  odnosi b lok 
kom unistów , s o c ja lis tó w  i ra d y ­
ka łów . W  B rign o les  (d ep . V a r )  i 
w  C h a te ie t (S em e -e t-M a rn e ) ko­
m un iści zysku ją  w  porów n an iu  z 
w yb oram i z 1935 r. w  p ie iw s zym  
30 w  d ru g im  1? p ioc .

W re s zc ie  w  po łożonym  tuż nad 
h iszpańsKą g ra n icą  P e rp ig n a n  w  
m ie jsce  dwu zm arłych  radn ych  
s o c ja lis ty c zn ych  p rzech odzą  5:?50 
g łosam i kom uniści.

W szys tk o  w  t ią g u  jed n e j n ie ­
d z ie li !

R ozu m ia ł dobrze  sym boliczn e  
zn aczen ie  sw e j k lęsk i D o r io t  w  
noc z n ie d z ie li na p on ied z ia łek  
p a trząc  po raz os ta tn i z ok ien  
m eros tw a  na ukochane S T . D e r is  
F ran cu sk i W a w e l i G n iezno, w  
w sp a n ia łe j ka ted rze, w  k tó re j śp ią  
na w iek i a p os to łow ie  G a ln  i p ie r ­
w szy  b iskup P a ry ża  św . D y jon izy  
i w ie lc y  j e j  k ró low ie . Iść  z n ie g o  
m ia ło  na ca ły  k ra j od rod zen ie  na 
rodow e. En  A w a n t !  S t. D en is ! b y ­
ło za w o łan iem  n ow ego  ruchu, 
p rzyp om in a ją cym  s ta ry  b o jo w y  
ok rzyk  K a p e tyn gó w  „M o n  J o y e ! 
S a in c t D e n y s !”  1

S T . D en is  od „cz uvvonej“  n ie ­
d z ie li 20 c ze rw ca  rozśp iew an e  
m ięd zyn a rodów ką , p ija n e  , od n ie ­
s ion ym  tr iu m fem , dyszące  n ien a ­
w iś c ią  10000 za c iśn ię ty ch , w  g ó ­
r ę  • w zn ies ion ych , p ięśc i, ryczące  
„ V iv e  M o s c o u !“ , „ V iv e  S ta lin !*

. I  n ic  d z iw n ego , że  p a trząc  w ra z  
ze  sztabem  sw ych  tow arzyszy  
w a lk i na ten  m fe rn a ln y  spektakl 
łzy  m ia ł w  oczach  „W ie lk i J a- 
qu es“  i że  za c isk a ły  s ię  m ocno, 
w sp a rte  o fra m u g ę  okna, je g o  
w ie lk ie  „ ro b o c ia rs k ie ”  p ięśc i.

A  n astępn ego  dn ia  po męsku 
tak  sk łada ł w  L ib e r te  sw ym  pod­
kom endnym  r e la c ję :

„Vt momencie gdy .osła fala 
„cołrisfrontu, Saim-Denis, miasto 
calkdwicie robotnicze pozostało mi 
wiernym. Utrzyma* ;e tej pozycji 
wśród przedmieść Paryża, gdy wszy 
stkie otaczające fą dzielnice prze­
chodziły w  i “ce komunistów lub so­
cjalistów, nabierało znaczenia sym- 
Łolu. Wczoraj ta skała zos ia l zatu 
piona. Czerwony pas (wokół PaiV- 
ża) dopięty**.,. Zwycięstwu odnie-

f.

sione przez komunistów w  St. D e­
nis oznacza, że UJa i ewolucyjni, 
je® w pemym okrere  przyboru. 
Niebezpieczeństwo komu lizmu jest 
większym niż kiedykolwiek**.

Że w  te j  ocen ie  n ie  ma n ic  z pe ­
sym izm u pokon an ego św ia d czy  w  
E poce H en ryk  de K e r i l l i s :

„... Front Ludowy nie osiągnął 
jeszcze w  umysłach publicznych 
swej krzywej zstępującej (sa  emir., 
be descc.ida.ite) Masy kontynuują 
nadal radosny i mistyczny marsz ku 
klęsce” .
M is tyk a  kom unizm u. N ie  t r z e ­

ba je s zc ze  w e  F ra n c ji  k rw a w e j 
rew o lu c ji, n i m orza  p rze la n e j 
k rw i. C zas sam  p ra cu je  d la  M o ­
skw y. P o  n ieudan ym  d ośw ia d cze ­
n iu  z Blum em , nadch odzi now e 
d u św iadczen ie  z Chautem ps. T o  
te ż  za w ied z ie , bo za w ieść  m u?1 
Z b liż a ją  s ię  w y b o ry  kan ton a ln e  i 
m u n icypa lne. R ozw ią za n ie  izb  w  
k a żd t j c h w ili p oc ią gn ąć  za sobą 
m oże w y b o ry  parlam en tarn e. M i­
s tyka  N a ro d o w eg o  S oc ja lizm u  w  
po łączen iu  z u m ie jętn ą  p ro p a ­
gandą, n ieu d o ln ośc ią  będących  u 
w ład zy , sk łócen iem  i w za jem n y ­
m i -walkami p o tężn ych  p a rty j le- 
w icow ych  dała  w ła d zę  H it le ro w i 
na arod ze  le ga ln e j,  p o zw o liła  w  
ram ach o b o w ią zu ją cego  ustaw o 
d aw stw a  na dokonan ie zasadn i 
czego p rzew ro tu .

„R ó b m y  rew o lu c ję  w  ram ach 
le ga ln o śc i”  w o ła ł ob e jm u jąc  w ła ­
dzę rok  tem u L e j Da B lu m ” . „R ó b ­
m y rew o lu c ję  w  ram ach  le ga ln o ­
ś c i”  p o w ta rza ją  dziś kom uniści. 
W yb o rca , k tóry , u w ie rzy ł, że  Tu - 
ch aezew sk iego  zam ordow an o d la  
dobra p ow szech n ego  pokoju  i d la 
u trw a len ia  fra n cu sk o  - ro s y js k ie ­
go  p rzym ie rza , u w ie rzy  w  każde 
inne g łu pstw o . U w ie r z y ł ju ż  p rz e ­
c ie  w  zd rad ę  zap rzed an e j „ fa s z y ­
zm o w i”  p ra w ic y , n au czy ł s ię  ju ż  
ok reś la ć  tym  m ianem  i śm ie r te l­
n ie  n ien a tt id z ie ć  w szy s tk ieg o , co 
n ie  je s t  d os ta teczn ie  czerw on e. 
N ie  w ie r z y  ju ż  w  Biuma, k tó ry  
s ię  u g ią ł p rzez  200 rodzin am i 
przed  „m u re in  p ien ię żn ym ”  r e k i­
n ów  K ap ita lis tyczn ych , p rzed  „s ta  
ruszkam ’ ”  z Senatu . W ie r z y  ju ż  
ty lk o  w  o jc zu lk a  S ta lin a  na o w ia ­
nym  n im bem  m istyk i K rem lu  u- 
k ład a ją cego  p ia n y  s p ra w ied liw ­
sze j p rzeb u d ow y  św ia ta . J eś li ma 
je s zc ze  ja k ie ś  w ą tp liw o śc i, jaK ieś 
resztk i p rzyw ią za n ia  do g in ą cego  
u stro ju  rząd  Chautem ps szybko 
mu dopom oże do o trząśn ięc ia  s ię  
z n ich . 1 ‘

C óż in n ego  p rzyn ieść  m oże 
F ra n c ji  n o w y  j e j  p rem ier, p rzez  
L eon a  D au deta  ■ ob d arzon y  m ia ­
nem  „u p rzed za ją co  g rzec zn ego  
m o rd e r c y !”

S. A . G.

K O L C E  a ? S.02
GDYBY TAK  
ODWROTNIE

Paru  h itlerow ców  ztur- 
chnęło paru żydów w S opo­
tach. Żydy ostentacyjnie, p ro ­
testacyjnie wyjechały do O rło - 
wa.

—  Patrzcie  jacy praw oby­
watele, woła prasa zażydzom , 
będą swe pieniądze wydawać 
w P o lsce !!

D op ie ro  gdy gdzieś porząd­
nie oberwą żydzi p rzypom ina­
ją  sobie, że to brzyako wspie­
rać Gaańsk, A le  co za pech, '■e 
nie m a szturchańca, któryby  
ich  skłon ił do ostentacyjnego, 
protestacyjnego wyjazdu z 
Polsk i.

KĄTY RtUZlNNE
Jako pierwszą nagrodę za 

sw ój konkurs przeznaczyły 
„W ia d om ości L ite ra ck ie " —  
bile t do Palestyny.

Zważywszy na naroaowość 
czyteln ików  bardzo słusznie. 
Tytko czemu bilet jest i po ­
wrotny?

N I E N A S Y C E N I
Poseł, prezes, dyrek tor 

Snopczyński został uńcep, e~c- 
sem Tym czasow ej Rady H an­
dlu Zagranicznego.

K tóra  to już  £ rzędu god ­
ność? Mamy w Polsce grupkę  
kolekcjonerów , lu d z ' m agne­
sów, co to łapią każdą posadę 
w przelocie . Jak dawni m a­
gnaci nie pam ięta li naziu 
swych kluczy i  w iosek tak c i 
dzisiejsi n ie pam ięta ją  nazw  
insiytucyj i  stowarzyszeń, w, 
którycn otrzym ują  pensje.

LLCle PER 
DRUKARSKI

Znane są liczne anegdoty o 
diabliku drukarskim , jednak  
chyba rek o id em  w dziejach  
dziennikarstwa jes i to, co zda 
rzyło się w niedzielę „Czaso­
w i".

W ydał on m ianow icie nu ­
m er, w k tórym  wydrukowano 
15 stron „Czasu" i jedną stro­
nę Gońca "Warszawskiego",

Jak to  było m ożliw e? Oba 
pism a m ają  ten sam fo rm a t i  
druku ją  się w te j sam ej d ru ­
karni. Na walec maszyny ro fa - 
cy jnej, zamiast płyty 2 strony 
„Czasu" nałożono płytę 3 stro­
ny „Gońca W arszaw skiego".

N a  szzęście n ie byio tam  
żadnych ataków na konserwę, 
co się czasem w „G oń cu " zda­
rza !

( k o l ) .

Zatarg w a w e lsk i
to w a re m  do prerederu „S zp ile k "

A p e l „ C a t a “  do p r m ,  S k ł a d k o t t s k t a g c

W  Kalifornii demonstrowane ostatnio molorovkę, kcora moż *ię 
i swobodnie poruszać po lądzie, czy też (jak kto woli/ samocąód, 

który może pływ aj po v , izie.

R ad yk a ln y  tygo d n ik  sa ty ryczn y  
.„S zp ilk i” , w  k tórym  p racu ją  p r z e  
w a żn ie  l ite r a c i żydow scy , p isu ją ­
cy pu polsku  (p p . T u w im . M . H e- 
m ar, J. H o llen d e r , l a d .  W it t l in  i 
in . ) ,  w yd a ł „num er p ośw ięcon y  
J. E . A rcyb , S ap ieże ” , d a jąc  u j­
śc ie  ta lm udycznej n ien aw iśc i do 
du ch ow ień stw a  k a to lick iego . N u ­
m er ten, ob ra ża ją cy  uczucia  r e l i ­
g ijn e  k a to lik ów , w ię c  ob yw a te l., 
n a leżących  do w yzn a n ia  za jm u ją ­
cego  m ie js c e  n aczeln e  wTśród  in ­
nych w yzn a ń  w  R zec zyp o sp o lite j, 
je s t  św iad ec tw em  żydo-wsk.ej b ez­
cze ln ośc i i nadm iern ego  lib e ra ­
lizm u  pp. cen zorów . T a k  s ię  u- 
sku teczn ia  „o p iek a ”  nad le h g ią  
kato licką, p rok lam ow an a  w  d ek la ­
r a c ji O Z N  i  taK się  p o zw a la  ż y ­
dow sk im  p isarzom  na w y zy sk iw a ­
nie tru m ny M arsza łka  P iłsu d sk ie ­
g o  d la  podw ażen ia  powmgi K o ­
śc io ła .

O dw ażn y  pu b licys ta  i red ak to r 
w ileń sk ie go  „S ło w a ”  p. Cat (S t 
M a c k iew ic z ) w  skon fiskow anym  

częśc iow o  a rtyk u le  w  p ra w ie  w a ­
w e lsk ie j p. t. „R e q u ie s ca t  in  pa­
ce ”  („S ło w o ”  7 7. 37) pośp ieszy ł 
s ię  zby tn io  i n ieo s tro żn ie  pochw a­
l i ł  „S z p ilk i- , iż  n ie  p o ru szy ły  „ t e ­
matu w a w e lsk ie go ” , n icn ad a jące- 
go s ię w  o g ó le  do je g o  szpa lt. P . 
Cat, —  ja k  sam  to  p rzy zn a je  —  
m iar n aw et w y rz u ty  sum ien ia  po 
napisan iu  te j p och w ały , gd y ż  do­
puszczała ona bądź co bądź rzecz  
n ieku ltu ra ln ą  —  m ożliw ość  u ży­
c ia  „ in cyd en tu  z trum ną za  tow ar 
do sw ego  p roced eru ” . N a za ju trz  
jedn ak  rea a k io r  „S łow ’a ”  smusso- 
ny już oy ł n a p isa ć ; w "

„N ie s te ty , dziś  ju ż  s ię  r o zg rz e ­
szam  ca łk ow ic ie  ze  sw oich  cbaw  
W ła śn ie  nadszedł do W iln a  num er 
„S z p ile k ”  2 nacldrukiem  „num er 
pośw ięcon y  J. E . A rcyb . S ap ieże ” . 
P e łn o  p łasK icli dow cipów . T ru m n r' 
zo sta ła  w yk o rzys ta n a  dosta tecz­
n ie  w  p iśm ie  hum orystycznym . 
T en  num er „S zD ilek ”  skon fisko­
w an y  n ie  zosta ł. M o j a rtyku ł „R e -  
qu iesca t in pace”  zosta ł .skonfi­
skow any

P a n ie  P rem ie rze  S k ladkow sk i!

C zy n ie  ob aw ia  s ię  Pan, że za la t  
k ilka  k tóż Panu  p rz y ś le  sk on fi­
skow an y w  dniu  w czo ra js zym  
„R eq u ie s ca t in  pace ”  i n iesk on fi-  
skow ane „S z p ilk i”  i że P a n  pc 
p rzeg ląd n ięc iu  w ó w cza s  i je d n e go  
i d ru g iego , b ęa z ie  m ia ł uczucie 
g łęb ok iego  n iesm aku. T a k  p rzy ­
puszczam . Bo a taku jąc  p. p rem ie ­
ra  S k ladkow sk iego , zaw sze  zazn a ­
czam , że  uw ażam  go  za p ra w ego  
Polaka, o ja k n a jlep szych  in ten ­
c ja ch ”

U C u c w e  p r z e j a z d y  d z i e i i
T3 do 23 Ifpca

W zom n  lat ubiegłych, Polskie ho  
leje Państwowe wprowadzają również 
w rym roku daSeKO idące ulgi przeja­
zdow e dfp sw'Oich najmłodszych pa­
sażerów.

W  driach od 13 du 23 bm., każda 
osoba dorosła posiadająca normalny, 
bądź ulgowy bilet kolejowy, będzie 

j miała prawe przew.eźć pod s oją 
j opieką 1 nadzorem pięcioro dzieci w  

w.cku do lat 14, płacąc za me zaie- 
dwie 1/S część taryfy nOrmamej.

Ulga stosowani będde w teu soo 
sób / że  za pizeji zd pierwotny kasa 
kolejowa pobierać będzie opłatę w 
wysokości proc. taryfy w  dowolnej 
klasie, za/ drogę k>wi o tną młodocia­
ni oaoażerowie odbędą bezpłatnie.

Dzięki temu ko.,zt podróży, naprz. 
z Wat sza wy do GJyni i z powrotem 
(3 kl.) wyniesie dla dziecka 4 zł. bO 
gr. w  orne strony.

Wprowadzenie opłaty, choc tak ni­
kłej, zapobiegnie w  r. b niepożąda- 
nvm objawum włóczęgostwa śród 
mlodoJanych.

Liga Popierani Turystyki wydałr 
korty uczestfiictwa pa prawo otrzy­

maniu ulgowych biletów. K any te, 
wydrukowane na pocztówkach, sta- 
no> d?cych n.iiriature plakam, służyć 
będą 'ów n iez do uzyskanie tniżkowe- 
gn oiletu na ko' i linowej Zakopane
—  Kasprowy Wierch za z. 20 gr. w  
obydwie strony.

Wszystkie kasy Kolejowe j biura 
pocróży w  całym kraju zostaną zao- 
patrzono w  odpowie 'nia hośf kart 
uczestnictwa, by żadne dzieęgo ni“  
odeszło Od kasy z próżnymi rękoma
—  bez biletu.

Lipiec naoa)e się doskonale do w e. 
drówek oo kraiu.

P ? m :ą t a j  
o b e z r c b o tn y c li  

narooiowc?ch


